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Uroczystości Marjańskie.
Dzisiejszy dzień uroczystości Marjańskieh 

rozpoczął się uroczystem nabożeństwem w 
archikatedrze lwowskiej.

Nabożeństwo w archikatedrze..
Chociaż początek nabożeństwa zapowie­

dziany był na godz. 9-tą, już o godzinie 8-mej 
rano świątynię Pańską zaczęli wypełniać p o ­
bożni. Nad głównem wejściem do niej, zda- 
leka już widniały na tle dekoracyj z św ier­
kowych i dębowych gnland, inicjały Matki 
Bożej. Nad tą dekoracją powiewają z gzymsu 
przedsionka flagi, O wiele okazalej przybra­
no wnętrze świątyni. Balustradę chóru p o ­
krywa dekoracja biało-niebieska. Na środku 
jej znajduje się monogram N. P. Marji.

W szystkie sztandary zdobią u szczytu 
bukiety z kwiatów. ZarówHo nawę główną, 
a przedewszystkiem zaścielone dywanami 
prezbyterjum, zdobią wspaniałe drzewa po­
marańczowe.

Najokazalej przedstawia się dekoracja 
ołtarza głównego, w którym — jak wiadomo 
— mieści się obraz N. P. Marji Łaskawej. 
Oto cały obraz otoczony jest w spaniałą gir­
landą z żywych, różnokolorowych róż, a z 
gzymsu zaś, na którym widać olbrzymie bu­
kiety, zwiesza się bogata dekoracja z różno­
kolorowych kwiatów, przeplatająca olbrzymi 
wieniec. Dekorację tę wykonała zaszczytnie 
znana firma Starek i Synowie. Roboty zaś 
tapicerskie przeprowadzono pod nadsorem p. 
Tkacza.

O godzinie trzy kwadranse na dziewiątą 
przybył do katedry ks. arcybiskup Bilczew- 
ski, powitany u wejścia głównego przez ka­
pitułę katedralną. Po nim zaś przybyli w szy­
scy biorący udział w uroczystościach dosto j­
nicy duchowni i świeccy.

Po lewej stronie ołtarza zajęli miejsca 
przybrani w kapy złociste i infuły: arcybi­
skup Weber, b iskup i: Fiszer, Pelczar, Nowak, 
W ałęga i metropolita ks. Szeptycki.

Naprzeciw zaś ołtarza zajęli m iejsca: mar­
szałek krajowy Stan. hr. Badeni i namiestnik 
A. hr. Potocki.

W stallach i ławkach znajdujących się 
w  presbiterjum, zajęli miejsca liczni przedsta­
wiciele wyższego duchow ieństw a, oraz Stan. 
hr. Tarnowski prezes Akademji umiejętności, 
członkowie wydziału krajowego, posłow ie: 
Kozłowski, Trzecieski, Siemieński, Urbański, 
Brunicki, Gorayski, przedstawiciele arysto­
kracji i urzędów, przybyła dalej rada miej­
ska z prezydentem drem G. Małachowskim 
na czele, reprezentacja wojskowości z komen­
dantem placu gen. Pomiankowskim i w. i.

Nawę główną i poboczne wypełniły tłu­
my publiczności.

O godzinie dziewiątej rozpoczęło się na­
bożeństwo. Celebrował je ks. arcybiskup Bil- 
czewski w rsystencji infułata ks. Zabłockie­
go i kanoników: ks. A. Sapiehy i Zajchow- 
8 kiego i licznego kleru.

Podczas Mszy św. wykonał chór Tow. 
muzycznego i Lutni, pod batutą p. Cetwiń- 
skiego Mszę z r. 1530 p. t.: „M.ssa in melodiam 
mateti pisneme". Kompozytorem ich ks. T o ­
masz Szadek, kapelan kaplicy jagiellońskiej, 
członek słynnego kolegjum roratystów za 
Zygmunta III. Mszę tę poczytać można za 
w zór czystego katolickiego śpiewu; cechuje

ją dziwna rzewność z odcieniem skargi na 
ludzką niedolę

Ponadto wykonano dwa wspaniałe ma- 
tety: na graduał „Ave Maria" ks. Grzegorza 
Gorczyckiego, najdzielniejszego z roratystów, 
na pomniku w katedrze krakowskiej uwień­
czonego nazv-'ą „perłą kleru" i drugi matet 
polskiego Palestriny (tak zwanego przez Niem­
ców) Mikołaja Zieleńskiego p. t.: „Adoramus 
te Christe" (z r. 1611) na offeitorium.

Akompaniament objął ks. Szurzyńki.
Każenie ks. biskupa Pelczara.

Po mszy św. wstąpił na kazalnicę ks. bi­
skup Pelczar, przybrany w szaty pontifikalne 
i wygłosił kazanie o opiece Matki Boskiej, 
roztaczanej nad naszym narodem od przy­
jęcia chrześcjaństwa.

Mówca w podniosłych słowach dziękuje 
Stwórcy, że nas powołał do Wiary kato ­
lickiej, a w niej otworzył skarbnicy łaski 
S w ei; że nas oddał w opiekę Bogarodzicy, 
że zebrał nas dziś w jednej ze zwycięskich 
Jej stolic z arcypasterzami i dostojnikami na 
czele, Zgromadził nas, byśmy mogli podzię­
kować za nieprzebrane łaski, jakimi nasz n a ­
ród otacza. Zaiste, wielkim jest dzień) który 
nam Pan sprawił.

Takich wielkich dni miała Polssca wiele, 
miała je także archikatedra lwowska. Tu 
wspomina najprzew. Kaznodzieja wiekopo­
mne śluby Jana Kazimierza. Ale od owego 
czasu wiele się zmienno. Runęło królestwo, 
padła w proch korona, obróciła się w ni­
wecz państwowa potęga, zniknął z widowni 
senat i rycerstwo. Została jednak wiara kâ  
tolicka, złożona głęboko w duszach, został 
Kościół katolicki, została — ale tylko w tej 
dzielnicy — cerkiew unicka, została obrona 
Bogarodzicy, bo zostały miljo«y jej czcicieli.

Następnie przesunął ks. biskup w umy­
słach słuchaczy te liczne łaski i cuda, jakicn 
naród nasz w najważniejszych swych chwi­
lach dziejowych za spraw ą Marji dośw iad­
czył. I po dziś dzień Marja krzepi w nas 
nadzieję, nieustannie łaski swej nam udziela, 
żądając w zamian tylko słałości w wierze.

Prześliczną swą apoteozę Bogarodzicy, 
jako królowej korony polskiej, zakończył k s . 
biskup gorącem wezwaniem, byśmy wystrze­
gał* się swych wad narodow ych: mniej blich­
tru i złudy, nołdowania płochości, życia nad 
stan ; mniej niechęci wzajemnych, a więcej 
wyrozumienia; mniej uczuć przelotnych, a 
więcej zasad i charakteru; mniej troski o 
siebie, a więcej poświęcenia dla chwnły Boga, 
dla dobra Kościoła i pożytku C czyzny.

„Ty zaś królowo Polski, Litwy i Rusi 
króluj nam aż do końca wieków, narodowi 
Twojemu wyproś utwierdzenie w wierze i 
dobrych obyczajach, otul go swoją opieką i 
módl się dziś do króla królów : przebacz Pa­
nie! Niech Imię Twoje jaśnieje na wieżycach 
naszych miast i wiosek, na falach naszych 
rzek, na wszystkich domach i na wszystkich 
sercach polskich. Amen."

Uroczystość w  Filharmonji.
Z katedry udano się do Filharmonji. — 

Obszerna sala Filharmonji zapełniła się szy­
bko szczelniei uczestnikami kongresu. Przy­
byli dostojnicy kościelni i świeccy. Marszałek 
k rajow y , namiestnik i prezydent miasta 
w wspaniałych strojach narodowych, naczel­
nie) wszystkich władz autonomicznych, rzą­

dowych i wojskowych, członkowie wydziału 
krajowego, posłowie na sejm i w. i.

Gdy wszyscy zajęli miejsca, pierwszy 
przemówił ks. arcybiskup Bilczewski.

Mowa ks. arcybiskupa Bilczewskiego.
Czcigodny arcypasterz, powitawszy zgro­

madzonych, podniósł, iż gdy Ojciec św. wy­
raził życzenie, aby ludy katolickie jubileusz 
dogmatu o Niepokalanem Poczęciu uczciły 
jak najuroczystszymi obchodami, to życzenie 
to Namiestnika Chrystusowego było dla nas 
rozkazem, wprawdzie nie ciężkim do spełnie­
nia, bo zeszło się ono z potrzebą naszego 
serca, oddania publicznego, narodowego hoł­
du Niepokalanie Poczetej. I oto geneza tego 
kongresu, z szeregiem uroczystości kościel­
nych, kongresu, któremu Pius X dwukrotnie 
udzielił swego błogosławieństwa.

Pierwsze nasze dwa wiece — mówił ks. 
arcybiskup dalej — nie przyniosły tych w szy­
stkich pożytków sprawie społecznej, jakich 
sobie życzyliśmy. Ale rzecz też pewna, że nie 
minęły bez korzyści. Cżywiła się u nas wia­
ra, powiększyła czujność, za czem poszłe że 
zapobiegliśmy w czas niejednej robocie , 
zmierzającej dc podkopania chrześcjańskich 
podwalin społecznych.

I choćby naw et z dzisiejszego kongresu 
M arjańskiego żaden inny nie pozosta ł ślad, 
jak tylko ten, że kilkadziesiąt tysięcy osób 
w szystkich stanów  zebrało się na w spólną 
m odlitwę publiczną, już dobrze, że przyszedł 
do skutku, albowiem  w obec dążeń niektórych 
ludzi, aby religję zepchnąć między przeżytki 
ludzkie, a co najwięcej zostaw ić ją w cieniu 
i na uboczu, jako rzecz każdego człow ieka 
ściśle o sob istą  — Korieczna, aby ogrom na 
w iększość narodu, w ierna Bogu, od czasu do 
czasu publicznie stw ierdziła, iż w iarę katoli­
cką uw aża za najgłów niejszą siłę, za p o d p o ­
rę i potrzebę społeczeństw a.

Kongres nasz ma jeszcze inne zadanie. 
Jak Bóg podstaw ą jest i źródłem wszelkiej 
prawdy, wszelkitgo piękna i dobra, tak Marja 
najdoskonalszem, siworzonem jest odbiciem 
Bożego piękna, prawdy, cnoty. Tota pulchra. 
Cześć więc, którą składamy u stóp Bogaro­
dzicy, jest temsamem ho łdem , złożonym 
prawdzie, pięknu i dobru, jest uroczystą 
z naszej strony afirmacją etyki chrześcjań- 
skiej, jest protestem przeciw wszelkiemu ob ­
niżaniu godności ludzkiej, przeciw tarzaniu 
jej w błocie, przeciw temu ogólnemu dziś 
kultowi ciała, które niby bożyszcze wieku, 
stwarza sobie wciąż nowe uciech świątynie.

Jeszcze jedno. Wszędzie, a więc i u nas, 
wiele zagadnień społecznych, czeka rozwią­
zania. Trzeba tedy ciągle wyszukiwać i wy­
rabiać ludzi zdolnych do ofiarnej, bezintere­
sownej a skutecznej pracy na niwie niezbę­
dnych reform socjalnych. Otóż kongres ma 
ułatwić zszeregowanie się ludzi dobrej woli 
i zasilić nowymi ochotnikami kadry pracują­
cych dla dobra ludu w stowarzyszeniach ro­
botników, terminatorów, sług, ma pomódz 
stworzyć nowe organizacje Sodalicji dla mę­
skiej młodzieży małomiejskiej i włościańskiej.

Takie są główne cele dzisiejszego kon­
gresu

Następnie podziękował ks. arcybiskup 
wszystkim, którzy prace kongresu życzliwą 
otoczyli opieką, a w pierwszym rzędzie na­
miestnikowi i marszałkowi kraju, za przyjęcie 
protektoratu nad kongresem, czem stwierdzili,



i

że w sercu noszą i jawnie wyznają te same 
katolickie przekonania, jakiemi kierowało się 
rycerstwo nasze, kiedy u stóp Matki Bo-jJrej 
Łaskawej, zaprzysięgło w katedrze Iwov. .sk j, i 
iż chce zawsze utrzymywać i szerzyć w n i I 
rodzie cześć Jezusa Chrystusa i Jego Na<- 
więtszej Matki. Dalej podziękował wszyst­
kim arcypasterzom kraju za to, że myśl urzą­
dzenia kongresu poparli z całą życzliwością, 
oraz ks. metropolicie obrządku gr. kat. i 
księżom mitratom Jego kapituły, że złączyli 
się w hołdzie dla Najświętszej Panny. „Da 
Bóg — rzekł mówca — iż przyjdą znowu 
te czasy, że wszystkie wiece odbywać bę­
dziemy razem, wspólnie*.

Następn!e złożył cześć i dzięki radzie 
miejskiej jako protektorce kongresu i wszyst­
kim mieszkańcom za to, co dla uczczenia 
swojej Pani uczynili i  czynią, oraz szlache­
tnym niewiastom, co dla swojej Krolowej 
tron na dzisiejszą uroczystość przygotowały. 
Niech serca rodzin W aszych — zawołał — 
będą zawsze tronem Marji.

Złożył także podziękowanie radzie szkol­
nej krajowej, iż ułatwiła młodzieży szkolnej 
wzięcie udziału w uroczystości; twórcy pię­
knego misterjum ku uczczeniu Marji; tym, 
którzy zgłosili swe referaty na kongres, oraz 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do 
urządzenia kongresu, a w pierwszym rzędzie 
Ojcu Moderatorowi Sodalicji lwowskiej i ko­
mitetowi przygotowawczemu i życzył im, 
aby największej za swe prace doznali na­
grody, tj. aby praca ich wydała jak najobfit­
sze owoce.

W dalszym ciągu z osobnern pozdrow ie­
niem zwrócił się ks. arcybiskup do przyby­
łych w bardzo znacznej liczbie nauczycieli i 
nauczycielek z całego kraju.

„Wiem — rzekł — ile pracy poświęca­
cie dla biedniejszych od was pracownic w 
różrych zawodowych stowarzyszeniach chrze- 
ścjańfkich. Jestem też pewny, że wytrwacie 
w  służbie Marji i że Jej cześć przekażecie 
młodemu pokoleniu, jako drogą ojców spuści­
znę. A całem sercem witam przyjaciół, co z 
nad Warty przybyli i tych, co przyszli od 
brzegów Niemna. W duchu widzę wielu in­
nych, jak w tej uroczystej godzinie klęczą u 
stóp Najświętszej Panienki, co w Ostrej świeci 
Bramie i u Matuchny, co króluje z Często- 
chowej i jeszcze innych w:dzę u grobu św. 
W ojciecha, skąd po raz pierwszy pieśń „Bo­
garodzica* ulatywała ku niebu. Modlą się za 
nas. Nie mogli przybyć. Jak oni duchem są 
z nami, tak my dziś i zawsze z nimi*.

Wybór pre/ydjum kongresu.
W  końcu oświadczył ks. arcybiskup, iż 

komitet przygotowawczy ukończył swoją dzia­
łalność i władzę swą składa w ręce przewo­
dniczącego, na którego ks. arcybiskup zapro­
ponował p. W ładysława K r a i ń s k i e g o .  W y­
bór ten przyjęto przez aklamację.

W ybrany prezesem kongresu p. K r a i ń -  
s k i ,  w krótkiej przemowie podziękowawszy 
za wybór, zawezwał do pełnienia obowiąz­
ków wiceprezesów, pp. dra G. M ałacho­
wskiego, prałatów księży: Chotkowskiego, 
Surzyńskiego, p. T. Cieńskiego i p. Teiczara. 
Na sekretarzy powołani zostali pp. dr. Lu- 
becki, Konopka, St. hr. Tarnowski i hr. Łu­
bieński.

Depesze.
Nasłępnie zgromadzenie wysłało telegra­

my do Ojca św. i cesarza, poczem sekreta­
rze odczytali depesze, które nadesłano do 
komitetu kongresu z życzeniami. Następnie 
wstąpił na trybunę marszałek krajowy, Stan. 
hr. Badeni i przemówił w  te słow a:

Mowa marszałka.
Boga Rodzica Dziewica Bogiem sławiona 

M arja! W tych słowach, które były naszym 
najdawniejszym hymnem narodowym, wiodły 
nas do zwycięstwa na polu walki, w tych 
słowach składa dziś kraj cały i naród polski 
hołd i cześć najgłębszą Marji, Matce Bożej, 
chcąc wiernie przechować i wzmocnioną prze­
kazać naszym następcom tradycję, cnwałę i chlu­
bę naszego narodu, streszczającą się w tern, że 
nigdzie w Europie nie było imię Marji w ta­
kiej czci, jak w Polsce. Pomni jesteśmy, że 
taką jest wola Boża, abyśmy wszystko dobre 
przez Marję mieli; dzieje też nasze, pełne
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łask i dobrodziejstw, które zawdzięczamy po­
tężnemu orędownictwu i opiece tej prawdzi­
wej Matki naszej.

n  /ody tej szczególniejszej łaski znaj- 
I H Men y i.ietylko w owych wielkich dziejowych 

cii»viiach, przy których cnętnie zatrzymuje 
się pamięć i serce, czy one nazywają się 
Grunwaldem, Chocimem, Wiedniem, Często­
chową lub Barem, ale może bardziej jeszcze 
w tych cichych, wewnętrzych, a rozstrzyga­
jących zwycięstwach woli, ducha i hartu na­
rodu nad naszą słabością i ułomnością, uci­
skiem i pokusą; w tych objawach wytrwa­
łości w wierze, męskości w cierpieniu, a ufno­
ści w łaskę i sprawiedliwość Bożą, która nie 
opuściła i nie opuści nas nawet w najcięż­
szych chwilach, gdy zdawaćby się mogło, 
mówiąc słowy poety, „że wszystko urywa 
się i pada, ginie wśród kamieni.*

Ta cześć szczególna dla imienia Marji 
stanowić zawsze będzie nierozerwalny łącznik 
i węzeł między nami wszystkimi, którego nikt 
i nic przerwać lub rozluźnić nie potrafi, a 
dzień dzisiejszy ścieśnić powinien.

A ile razy na Jasnej górze lub Kalwarji, 
przy Ostrej Bramie lub Borku, Kodniu lub 
Berdyczowie z piersi polskiej wznosić się bę­
dzie ten głęboki akt skruchy w codziennej 
modlitwie: „Módl się za nami grzesznymi*, 
lub rozbrzmiewać będzie radosna pieśń „Wi­
taj święta i poczęta niepokalanie*, będzie to 
nietylko pieśń i modlitwa jednostki, lecz będzie 
zarazem aktem skruchy i hymnem nadziei 
całego narodu polskiego.

W życiu orywatnem i w życiu publi- 
cznem akt hołdu i czci łączymy zwykle z ofia­
rowaniem daru, a staramy się zawsze, by dar 
był mile przyjęty przez tych, których uczcić 
zamierzamy. To też dziś sądzę, zapytać sami 
siebie powinniśmy: Jakiż my dar tej Królo­
wej Polski złożyć chcemy, w  jaki sposób nie 
słowy tylko, ale czynami i życiem chcemy na 
Jej łaskę i opiekę w przyszłości zasłużyć?

Odpowiedź na to pytanie ciśnie się do 
serc i na usta nas wszystkich. Pragniemy, 
nawiązując do przeszłości, wznowić i zasto­
sować do chwili dzisiejszej śluby, w ciężkiem 
położeniu państwa i narodu polskiego, Marji 
złożone.

Droga do tego jedna i prosta, której 
strzedz chcemy i będziemy; posłuszeństwo 
Kościołowi i tym, którzy w Jego imieniu 
prze mawiają do nas.

Chcemy mieć wiarę świętą za Matkę, 
chcemy jej służyć na wzór ojców naszych, 
chcemy się poczuwać do wszystkich bez w y­
jątku obowiązków członka Kościoła kato­
lickiego, chcemy stać silnie w życiu prywa- 
tnem i pubhcznem na gruncie zasad kato­
lickich,. a pamiętać będziemy, że najpiękniej­
szą i najwspanialszą cechą kraju katolickiego 
jest miłość i zg o d a ; dlatego kierować się 
chcemy zawsze sprawiedliwością i miłością, 
a nie wyłącznie własnym interesem. Chcemy 
unikać wzajemnych rekryminacyj, a natomiast 
zastanawiać się z jednej i drugiej strony nad 
własnemi winami.

Ze spokojem stwierdzić można, że o uci­
sku, w jakim Jan Kazimierz słusznie upatry­
wać mógł powód, dla którego Marja, Matka 
Boża, odsunęła skrzydła swe opiekuńcze od 
naszego narodu — mowy dziś już ' nie ma, 
ale ciężą na nas zawsze obowiązki z tej sa­
mej myśli i troski wynikające.

Poprawa doli warstw  słabszych w imie 
miłości Boga i miłości bliźniego, popraw a 
stosunków społecznych, miłość społeczne w 
najszerszeir tego słow a znaczeniu, to w  chwil, 
obecnej czynny dowód miłości Marji, to śro­
dek zasłużenia na Jej łaskę i opiekę, to od­
nowienie ślubów Jana Kazimierza.

Z radością patrzymy, że lud wierny nie­
złomnie wierze ojców, rozwija się i podnosi 
się z dniem każdym umysłowo i moralnie, 
nabywa świadomości swych praw i obowią­
zków wobec Boga, Ojczyzny i luazi.

Czynić wszystko, by mu dalszy rozwój 
na tej samej podstawie umożliwić i ułatwić, 
dbać o jego byt materjalny i łączyć się z nim 
w czci dla Marji, której opiece zawdzięcza 
swe dzisiejsze korzystniejsze położenie, jest 
naszym bezwzględnym obowiązkiem.

Zamiary nasze i postanowienia nie zaw­
sze spełnimy z łatw ością; walczyć musimy 
z naporem zewnętrznym, lecz częściej jeszcze

z własną ułomnością, słabością i gnuśnością 
Ale w  chwilach, w  których słabnąć będą siły 
nasze, w których zakorzenione wady i przy­
wary odwracać nas będą z drogi, jaką za 
obowiązek nasz wobec Boga i Ojczyzny sa­
mi uznaliśmy, w tych to trudnych chwilach 
szukajmy pomocy i siły w modlitwie i s ło ­
wach, które są tego kongresu myślą przew o­
dnią i program em : „Pod Twoją obronę ucie­
kamy się Swięia Boża Rodzicielko!*

Mowę marszałka przyjęto oklaskami. A 
kiedy ucichły, stanął na mównicy prezydent 
miasta, dr. G. Małachowski.
Mowa prezydenta miasta dra Małachow­

skiego.
W  obliczu z całej Polski zebranego świata 

naszego katolickiego, stolica Galicji, jedynej 
dziś części Polski, używającej konstytucyj­
nych praw i sw obód, daje tu dzisiaj wyraz 
wierności swym tradycjom przeszłości i sk ła­
da akt wyznania swych obecnych przekonań 
katolickich i wiary po przyszłe czasy.

Kult Najświętszej Panny we Lwowie 
sięga pierwszego okresu jego dziejów w wie­
ku trzynastym — pamiętnych pierwszych mi­
sji katolickich na Rusi.

Z tych czasów pochodzi posążek Matki 
Boskiej Jackowej i obraz Matki Boskiej, znaj­
dujące się w kościele 0 0 .  Dominikanów, 
które tu słynęły licznymi cudami.

Najstarszy, pizez mieszczan lwowskich 
założony kościół, oddany był pod opiekę 
Panny Marji Śnieżnej.

Wedle podania, także dzisiejszy obraz M. 
Boski Częstochowskiej przez długie lata znaj­
dował się w  skarbcu książęcym we Lwowie 
i stąd dopiero w XIV wieku został przenie­
siony do Bełza, a następnie na Jasną Górę.

Wyrazem najwymowniejszym uznania głę­
bokiej czci dla Najświętszej Panny i przywią­
zania Lwowa do Kościoła katolickiego jest 
fakt, jedyny w dziejach nhast Dolskich, że 
papież Sykstus V w r. 1586 osobnym dyplor 
mem zezwolił miastu naszemu ozdobić herb 
swój w ten sposób, iż z wtasaego papieskie­
go herbu do lwowskiego lwa wcielił i dodał 
trzy pagórki ze złotą gwiazdą.

Wielką też czcią otaczany był obraz M a­
tki Boskiej, wymalowany w roku 1598 na ze­
wnętrznej ścianie archikatedry lwowskiej, nad 
grobem wnuczki geometry Józefa Wolfowicza, 
Domagaliczównei Obraz ten również wieioma 
zasłynął cudami, a u stóp jego korzyły się 
tysiące, składając Matce Boskiej swe cierpie­
nia, troski, radości i dziękczynienia, tak w ży­
ciu codziennem, jak w czasie wojen, głodu, 
morowego powietrza i pożarów. iPrzed tym 
to obrazem, przeniesionym następnie do wnę­
trza kościoła, króf Jan Kazimierz w dniu 1 
kwietnia 1656, złożywszy berło i koronę, zło­
żył ową wiekopomną przysięgę, iż Bogaro­
dzicę obiera za patronkę swoją i Polski, 
z Litwą i Rusią, Jej opiece i obronie z ufno­
ścią się oddaje, Jej i Jej syna cześć i chwałę 
szerzyć przyrzeka i ślubuje skutecznie się tem 
zająć, by lud królesłwa polskiego od cięża­
rów i uciski.1 był uwolniony.

Mówca wskazuje dalej na cały szereg 
obrazów Matki Boskiej, które stanowiły dla 
miasta ostoję i nadzieję w ciężkich chwilacn, 
przypomina, że u stóp tych obrazów cudo­
wnych królowie i dostojnicy i panie możne 
i całe mieszczaństwo z całą ufnością modliło 
się w każdej potrzebie.

Miasto Lwów, wypróbowane w nie­
zmiennej czci dla Bogarodzicy, dziś w pięć­
dziesiąt lat po ogłoszeniu dogmatu N iepoka­
lanego Poczęcia, wznosi ao  Marji korne bła­
ganie — łaski Jej świętej, opieki i pomocy 
prosi: skrzydłami macierzyńskiej Twej miło­
ści osłoń ten gród wierny w służbie Tw o­
jej; oto lud zbożny uchyla czoła przed ma­
jestatem Twoim i w oła: „Módl się za nami 
grzesznymi, wstaw się za nami, odpuść złe 
dawne, odmień obecne, zasłoń oa przyszłt-

§o — zoaw Ojczyznę naszą ukochaną cała. 
praw, by to miasio rozwijało się, rosło i po­

tężniało*.
Składamy dziś u stóp Jej świętych hołd 

wiary i czci najgorętszej, miłości i uwielbie­
nia, przywiązania i wierności, ślubujemy po 
wieczyste czasy wytrwanie w zasadach wiary 
naszej świętej katolickiej, bo wierzymy, że 
w niej i w  opiece Najwiętszej Panny, w  ma-
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cierzyńskie.n Jej sercu zbawienie i przyszłość 
nasza.

Wierzymy, że jako przodkowie nasi za 
Marji przyczyną ochraniali Polskę, miasto i 
chrześcijaństwo całe od nawały pogańskiej, 
tak i my pod Jej uciekając się opiekę, ochro- 
nim gród nasz od wszelakich niebezpie­
czeństw.

I my więc dziś wierne sługi najświętszej 
Panny Królowej naszej pójdźmy śladami 
przodków naszych i za nimi powtórzmy 
pieśń, co w ich ustach brzmiała w tych mu- 
rach lat temu 150:
„Najświętsza niebios i ziemi Królowa, 
Dziedziczna Pani stołecznego Lwowa,
Tyś sobie miasto Lwów upodobała 
! za jedyne mieszkanie obrała,
Tyś na trzech górach tron przy lwie wzmocniła, 
Byś nieprzyjaciół bardziej stąd gromiła, 
Gwiazdę zaś wzięłaś do Twej świętej głowy, 
Że nam jaśniejesz — prognostyk gotowy, 
Jaśniejesz teraz już w złotej koronie,
Bądźże nam Pani ku mocnej obronie,
Niech zawsze Twojej doznajem opieki,
Tak tu docześnie, jako i na wieki".

Niechże ten herb wielkiego papieża w 
naszym miejskim herbie jaśniejący, niech tron 
i korona, stworzone p iarą  i ofiarą pobożnych 
niewiast polskich, niech ta krynica wzniesio­
na staraniem stolicy kraju ku ozdobie statuy 
Najświętszej Marji Panny na placu, noszącym 
po wieczne czasy Jej miano, niech te sztan­
dary i odświętne szaty, co przystrajają dziś 
Lwów — niech te pisma, co w archiwach 
naszych pozostaną, świadczą po wieczyste 
czasy o uczuciach Lwowa, nade wszystko zaś 
niech serca dzieci naszych przejmą się bogo- 
bojnem uczuciem synowskiej czci dla wspól­
nej naszei Matki Przeczystej Panienki i niech 
przyszłym pokoleniom wpoją ten nasz głę­
boki pietyzm i cześć Marji przekażą. Oto po­
mniki i pamiętniki po wieczne czasy czci i 
wiary stolicy dla Boskiej Rodzicielki. Niech 
zaświadczą, że Lwów pozostaje na zawsze 
przedmurzem chrześcjaństwa, urbs catholicissi- 
m a semper fidelis i że p j  Bogu Marja, Matka 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, będzie na 
wieki Królową Lwowa.

Przemówienie jego przyjęli słuchacze go­
rącymi okaskami, poczem na trybunę wstąpił 
członek sodalicji, dr. Janusz Przygodzki.

Mewa dra Przygodzkiego.
Mówca zaznacza, że zdaniem jego, naj­

lepiej wywiąże się z nałożonego nań przez 
sodalisów  w kraju obowiązku przemówienia, 
jeżeli skreśli choć w najkrótszych słowach 
ge tezę, cel i społeczne znaczenie kongregacyj 
raarjańskich. Na tej bowiem jedynie podsta­
w i  można wydać sprawiedliwy sąd o tych 
stowarzyszeniach. Sodalicje powstały dopiero 
w drugiej połowie XVI wieku, pierwotnie w 
Rzymie dla uczącej się młodzieży. W  Pol­
sce już w roku 1600 spotykamy te stow a­
rzyszenia po rozmaitych konwiktach wśród 
naszej młodzieży szkolnej. — Najświetniej ze 
wszystkich rozwija się kongregacja krakow­
ska. Zatwierdzone przez papieża Urbana VIII 
bulą z 5 lipca i636 statuty polskich kongre- 
gacyi, zawierają jako główny obowiązek so- 
dalisów postanowienia, „że członkowie soda- 
iicyj winni krwią własną bronić granic Oj­
czyzny". W  XVII wieku widzimy w prost za­
pał w zakładaniu tych stowarzyszeń. Równo­
cześnie z krakowską powstaje sodalicja w W il­
nie, Płocku, Kaliszu itd.

I charakterystyczne, choć naturalne wi­
dzimy zjawisko w historji rozwoju sodalicyj 
polskich. Oto z osłabieniem ducha w naro­
dzie, w przededniu naszego wielkiego p o ­
gromu i utraty niepodległości, upadają też 
kongregacje. Dopiero u schyłku XIX wieku 
z podniesieniem się ducna religijnego w na­
szym kraju, a raczej poniekąd wyprzedzając 
je, budzą się zarazem do nowego życia so­
dalicje. Pow stają mianowicie: sodalicja mło­
dzieży kupieckiej i akademickiej nasamprzód 
w  Krakowie, w r. 1891 młodzieży akademi­
ckiej we Lwowie, a w roku 1893 ziemian 
powiatu sanockiego, brzeżańskiego, bucza­
ckiego itp.

W imię jakichże to ideałów przystępo­
wała ta szczupła garstka akademików, kup­
li r-w czy ziemian do wiązania się w sodali­
c je ?  Czy w kraju zamieszkanym przez wię­

kszość katolików, potrzeba stowarzyszeń o tak 
wybitnym charakterze wyznaniowym? Na to 
pytanie, najlepszą, zdaniem mówcy, damy od­
powiedź, jeżeli zastanowimy się nad kwcstją. 
czy kraj nasz ma rzeczywiście wybitne zna­
miona kraju katolickiego.

Owoż mówca podnosi, że jakkolwiek 
pod względem potęgi samego uczucia 
wiary jesteśmy, dzięki Opatrzności, może 
lepszymi od innych, to jednak brak dostate­
cznych wiadomości i jasnych pojęć w rze­
czach zasad wiary odczuwać się daje niestety 
w szerokich warstwach społecznych. Tern 
bowiem tylko można wytłómaczyć, że tak 
znaczna większość naszego ludu pracującego 
na roli i robotników, tak gorąco przywiązana 
do wiary ojców, tak chciwie czytająca kate­
chizm, nierzadko obok w słońce wiedzy, p a ­
trzy w jej latarnię i zbyt łatwo powodować 
się daje tym, którzy tej wierze walkę wydali 
i ją nieustannie prowadzą,, A czyż tego nie­
zrozumienia zasad nie spostrzegamy w war­
stwach t. zw. półinteligencji, która do nieda­
wna obowiązku praktyk religijnych bądź zu­
pełnie nie spełniała, bądź jakby z obt.wą, lub 
zakłopotaniem, nieledwiej wstydząc się tego.

Czyż społeczeństwo katolickie ma obo­
jętnie patrzeć na sodalicje, których dążeniem 
i celem nie wyłącznie odmówienie pewnej 
ilości modlitw, lecz wytworzenie dzielnych 
charakterów, dla których wiara nie ma być 
czczą formą tylko, lecz źródłem czynu i po­
święcenia dla bliźnich i kraju. Na kartach 
historji polskiej nie brak dowodów, że soda­
licje właśnie w tym kierunku wybitną ode­
grały rolę. Hart ducha i czystość obyczajów, 
wspólna pomoc, miłość i wyrozumiałość 
utrzymywały sodalicje. W ówczas członkowie 
ich spełniali należycie swe zadania i obo­
wiązki, wtedy postanowienia statutów z XViI 
wieku, przq 'isujące, że „gdy Ojczyzna, lub 
ktokolwiek z braci w niemoc, lub frasunek 
popadnie, winien być przez wszystkich pora­
towany", nie były martwą tylko literą.

Mówca podnosi, że koniecznerr jest sze­
rzenie zasad miłości prawdziwie katolickiej, 
któraby była bodźcem do reform społecznych 
i zwalczała coraz bardziej potężniejący ma- 
terjalisfyczny indywidualizm. Maluje opłakane 
położenie spo eczne licznych wyrobników 
na roli, w przemyśle i na polach pracy u- 
mysłowej w naszym kraju. Stosunki sp o ­
łeczne tak się wypaczyły, że zwolna zatraca 
się pojęcie jak być powinno. Zapominamy 
nawet rozumieć ducha modlitwy. W śród wy­
buja rego egoizmu nie pamiętamy, że modlitwa 
oańsKa, jak słusznie jeden z najgłębszych na­
szych umysłów filozoficznych powiedział, 
jest „i modlitwą i prośbą i objawieniem", 
ale prośbą społeczną, me indywidualną. 
Modl.ć się więc powinniśmy każdy za w szyst­
kich : do Ojca naszego i o chleb dla wszyst­
kich, a nie tylko o chleb dla siebie i do Ojca 
swojego.

Jeżeli wszyscy dbać winni, aby w na­
rodzie nie zabrakło nikomu „chleba p o ­
wszedniego" to nie możemy także być obo­
jętnymi wobec stowarzyszeń, które mają na 
celu ułatwienie zdobycia „chleba duchow e­
go". — Mówca odpiera dalej zarzut, ja­
koby kongregacje zajmowały się polityką, 
składa podziękowanie wszystkim, którzy przy­
czynili się do uświetnienia obchodu, apeluje 
do społeczeństwa o poparcie koogregacyj i 
kończy prośbą, by Królowa Korony Polskiej 
otaczała ciągłą opieką nasz naród, pospie­
szyła się ze Swą Obroną i uprosiła:

„Niech Bóg przebaczy i niech już odwoła, 
Którego nosłałz  gniewem swym Anioła".

Dalsze przemówienia.
Z kolei nastąpiły przemówienia gości. 

Pierwszy p rom ów ił K. h i. C h ł a p o w s k i  
z Wielkopolski, który w imieniu swej dziel­
nicy złożył zapewnieme, że dzielnica ta nie 
jest bynajmniej obojętną wobec święta Marji, 
chociaż tak nielicznie wzięła udział w uro- 
czysłościaclj.

Przemówienie jego przerywano kilkakro­
tnie gorącymi oklaskami.

Następnie stanął na tab u n ie  dr. L u b e -  
cki ,  prefekt krakowskiej Sodalicji.

W końcu przemówił ks.arc. T e odo row ie  z.
Mowy dra Lubeckiego i ks. arcybiskupa 

Teodorowicza podamy w jutrzejszym poran­
nym numerze.

Po odczyłariu  składu prezydjów sekcyj,
podanego powyżej, przewodniczący odroczy*
posiedzenie o goriz. 2 po południu.

*
*  *

Po posiedzeniu plenarnem odbył się na­
stępnie obiad wydany przez ks. arcybiskupa 
dra J. Bilczewskiego, przewodniczącego ko­
mitetu zwołującego kongres. W  obiedzie
wzięło udział 130 zaproszonych gości.

** *
Po południu odbyły się posiedzenia se­

kcyj w gmacnu miejskiego muzeum orzemy- 
słowogo.

** *
Sodalicja Marjańska pań zawiązała się 

dnia 23 bm. w Przemyślu. Przewodniczącą 
wybrano ks. Elżbietę Sapieżynę.

* *
Z w i ą z e k  a r t y s t ó w  p o l s k i c h  we 

Lwowie wzywa swych członków, aby się 
stawili we czwartek o g. 3 popoł. na placu 
Katedralnym naprzeciw głównych drzwi ko­
ścioła, w celu gremialnego udziału w proce­
sji ku czci N. Marji.

** *
D y r e k c j a  „ S k a ł y "  lwowskiej zapra­

sza wszystkich członków do wzięcia uaziału 
w uroczystym obchodzie jubileuszowym ku 
czci Najśw. Bogarodzicy. W tym celu zgro­
madzą się członkowie we czwartek o godz. 
2 popołudniu w „Skaie", skąd gremialnie ze 
sztandarem udadzą się pochodem przed ka­
tedrę i zajmą przeznaczone w honorowej 
straży obywatelskiej stanowiska, delegacja zaś 
ze sztandarem reprezentować będzie „Skałę" 
w ogólnym pochodzie.

Izba sądowa.
(Telegram „Dziennika Polskiego'). 

Oszustwo, sprzeniewierzenie i kradzież.
K p a k ó w . (Tel. pryw.) Dziś przed po­

łudniem ukończono przesłuchiwanie Romana 
Chmurskiego.

Przewodniczący odczytał następnie su- 
marjusz wydatków oskarżonego R Chmur­
skiego w roku 1901. Jest tam rubryka 6.745 
koron na „utrzymanie własnej osoby". Obwi­
niony tłómaczył się, że mógł wówczas tyle 
wydawać, gdyż miał doskonale idący w ar­
sztat stolarski, w którym tygodniowe wypłaty 
roootników dochodziły do 1.400 kor. W  ro­
ku następnym wydatki na „własną osobę" 
spadły do 3.173 koron, a w latach dalszych 
już na bardzo małą kwotę, ponieważ zmniej­
szyły się dochody z pracowni i innych le- 
gąlnych źródeł. Chmurski zapewnił jeszcze 
raz, że nie miał nigdy wcale • wspóinictwa z 
Mullerem lub Walią. Pod jego rządami To­
warzystwo kredytowe doszło do najwyższego 
rozkwitu. Że jeanak równocześnie było ono 
podminowane, o tern wiedzieć nie mógł, sko­
ro nawet fachowe kontrole tego wówczas nie 
wykryły.

Z odpowiedzi znawców na pytanie je­
dnego z obrońców wynikałby niedostateczny 
system fachowej kontroli. Obrońca Lewicki 
wyraził zdziwienie, jas  to było możliwe, że 
w tak małej instytucji, przy tak wielkich de­
fraudacjach, nie spostrzeżono ubytku gotówki- 
Znawcy odpowiedzieli, że to samo pytanie 
zadawali sobie codzień. przez szereg miesię­
cy, podczas badania ksiąg, lecz nie znaleźli 
na nie odpowiedzi.

Rozpoczęło się przesłuchiwanie Stanisła­
wa Barki.

Wojna japonji z Rosją.
(Telsgr. Dziennika Polskkgo).
Z placu boju w Mandż‘trji.

Londyn. Tel. wł.) Daily Tel eg rap h do­
nosi, że Rosjanie w ostatnich dniach obwa­
rowali silnie Mukden i chcą tam stawić opór. 
Na północnym brzegu Hyn ustawili 64 armat, 
Japończycy mają się znajdować tylko o dw? 
dni od Mukdenu.

Londyn. Korespondent Biura Reutera 
donosi z rosyjskiej giownei kwatery w Muk- 
denie: Straże przednie, złożone z konnicy, 
stojące na zachód od kolei żelaznej, donpszą 
o wielu poruszeniach wojska japońskiego na 
rozległych przestrzeniach. Należy się spo­
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dziewać ataku. W kierunku wschodnim poło­
żenie niezmienione. Cztery japońskie dywizje 
stoją w  Wangupiuza. Przypuszczają, że trzy 
dywizje nieprzyjacielskie stoją koło kopalń w 
Jentai, jakkolwiek generał Miszczenko, który 
wyruszył naprzeciw, nie znalazł w pobliżu 
kopalń znaczniejszych oddziałów japońskich.

P era . Okręt rosyjskiej floty ochotni­
czej „Niżny Nowogród", przepłynął dnia 26 
bm. przez Bosfor i udaje się najpierw do 
Krety a następnie do Port Said, gdzie ocze­
kiwać będzie dalszych instrukcyj. Okręt je­
chał pod flagą handlową, nie miał ani bron 
ani amunicji. i

B erlin . (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 
iż w  głównej kwaterze rosyjskiej otrzymano 
wiadomość, że Japończycy idą na Mukden z 
trzech stron i stoją zaledwie o dwa dni mar­
szu od Mukdenu.

Sejmy.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“)

Sejm morawski.
Berno m oraw sk ie . Gdy marszałek 

zawiadomił, że izba przystępuje do dyskusji 
nad nagłym wnioskiem Stranskyego w sprawie 
przeniesienia kilku klas szkolnych do innego 
budynku — w tej chwili obecny na galerji po­
seł do rady państwa Hybesz, zawołał w języku 
czeskim: Kiedy pan postawi powszechne prawo 
głosowania na porządku dziennym?

Równocześnie zebrani licznie na galerji 
socjaliści rzucili na salę kilkaset czerwonych 
kartek, wśród oklasków i okrzyków.

Na kartkach tych wypisane było po nie­
miecku i czesku żądanie wprowadzenia po­
wszechnego prawa głosowania do sejmu i rad 
gminnych i ostra krytyka nowego podatku 
od piwa.

Ponieważ wrzawa nie ustawała, przerwał 
marszałek posiedzenie, póki galerje nie będą 
opróżnione. Jednakże nikt z obecnych na gale­
rji nie chciał opuścić miejsca.

Szmer trwał dalej; posłowie omawiali z roz­
drażnieniem zajście.

Po przeszło kwadrans trwającej przerwie 
marszałek Vetter otworzywszy obrady, oświad­
czył :

„Ponieważ tym razem nie chcię użyć gwał­
townych środków przy pomocy policji, zamykam 
dzisiejsze posiedzenie".

Oklaski wśród posłów. Wielka wrzawa i 
głosy oburzenia na galerji, wołania: „Zobaczy­
my się jeszcze".

Po zamknięciu posiedzenia socjaliści dłuż­
szy czas zostali na galerji, śpiewając „Czerwo­
ny sztandar".

Następne posiedzenie jutro rano.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Ulgi dla Polaków.
WiedeA. Zeit zamieszcza dziś rano de­

peszę z Berlina, którą biuro „Herold" otrzy 
mało z Petersburga, że c a r  j u ż  z g o d z i ł  
S i ę  n a  z n i e s i e n i e  u k a z u  c a r a  A l e ­
k s a n d r a  I I ,  wydanego w r. 1866, m o c ą  
k t ó r e g o  o s o b o m  n a r o d o w o ś c i  p o l ­
s k i e j  i w y z n a n i a  r z y m s k o - k a t o l i ­
c k i e g o  n i e  w o l n o  b y ł o  n a b y w a ć  
g r u n t ó w  n a  L i t w i e ,  W o ł y n i u ,  P o d o ­
l u  i U k r a i n i e .

To przedłożenie, kóre podpisał car Mi­
kołaj II, było pierwszym aktem urzędowym, 
jaki nowy minister spraw  wewnętrznych ks. 
Światopełk-Mirski podał carowi do zatwier­
dzenia. W iadomość tę należy przyjąć z wiel- 
kiem zastrzeżeniem i niedowierzaniem.

W iec socjalistów austrjackich
Solnogród . (Teł. wł.). Na wczorajszym 

wiecu socjalistów austrjackich omawiano dzia­
łalność parlamentarną klubu socjalistycznego 
w wiedeńskiej izbie poselskiej. Przywódca so­
cjalistów austrjackich dr. Adler, polemizował 
w dłuższej mowie z tymi, którzy od socjalistów 
w parlamencie żądają energiczniejszej i wy­
datniejszej akcji za każdą cenę. Mówca pod­
niósł, iż można wygłaszać bardzo wiele pięknych 
frazesów, ale przez frazesy nie doprowadzi się 
do żadnego praktycznego rezultatu. Słowa same

nie wybawią Austrji z absolutyzmu, w którym 
się dziś znajduje. Drugi mówca Wlniarsky, so­
cjalista z Wiednia, sądził, że klub socjalistyczny 
w parlamencie, powinien rozwinąć energiczną 
akcję przeciw absolutyzmowi, panującemu 
w Austrji. W końcu przyjęto rezolucję, która 
uznając trudne położenie posłów socjalistycznych 
w parlamencie wiedeńskim, wyraża im uznanie 
i zaufanie.

Następnie omawiano sprawy partyjne i wy­
borcze i przyjęto rezolucję, w której poleca się, 
aby kandydatów na posłów do rady państwa, 
stawiano po poprzedniem porozumieniu się 
z miejscowymi mężami zaufania.

Biskupstwo płockie.
W arszaw a. (Tel. pryw.). Kurjer war­

szawski donosf, że biskupstwo płockie, nie 
obsadzono dotychczas po przejściu ks. Szem- 
beka na stolicę metropolitalną mohylowską, ma 
objąć nowy nominał ks. Apolinary Wnukowski. 
Konsystorz płocki otrzymał zawiadomienie, że 
konsekracja nowego biskupa odbędzie 20 pa­
ździernika w Petersburgu, a ingres w Płocku 
w początkach listopada.

Sprawa księżnej Koburskiej.
P aryż. (Tel. wł.). Księżna Ludwika Ko- 

burska otrzymała od księżnej Monaco pismo, 
w którem ona księżnej Ludwice donosi, iż kil­
kakrotnie pisała do niej listy, ale nie otrzymała 
odpowiedzi. Księżna Ludwika twierdzi, iż ża­
dnego listu od księżnej Monaco nie otrzymała. 
Księżna Ludwika przyznała się, iż w r. 1902 
odesłała z powrotem nieotwarty list, który otrzy­
mała od ercyksiężnej Stefanji, gdyż była rozża 
łona na nią, iż o niej zupełnie zapomniała, 
Obecnie arcyksiężna Stefanja zmieniła się pod 
wpływem swego męża, który zawsze odnosił się 
życzliwie do księżnej Ludwiki i pomagał jej 
w ostatnich czasach.

W arszaw a. (Teł. pryw.). Kurjer war­
szawski zaprzecza na podstawie dobrych infor- 
macyj, wiadomości, podanej przez niektóre ga­
zety, o zaręczynach córki Sienkiewicza.

A teny. Były minister Stais, który w po­
jedynku zabił dep. Hacduros’a sam stawił się 
przed sądem.

D ziś w ysy ła m y  n aszym  pren u m e­
ra torom  nr. 39 „B luszczu" .

KRONIKA.
L w ó w  28 września.

S tan  p o w ie trza . Godzina 12 w południe. 
Ciepłota 4-13’ R. Pogoda.

W iadomości osobiste.
Dr. Andrzej C h r a mi e c ,  właściciel znane­

go zakładu wodoleczniczego w Zakopanem ba­
wi we Lwowie.

Prof. dr. Józef K a l l e n b a c h ,  następca 
śp. Piotra Chmielowskiego na katedrze litera­
tury polskiej w uniwersytecie lwowskim, w tych 
dniach przybywa do Lwowa i niebawem roz­
pocznie wykłady. W roKU bieżącym wykładać 
będzie 4 godziny tygodniowy „Historję literatu­
ry polskiej po r. 1830“ i godzinę „O Mikołaju 
Reju z Nagłowic". Nadto dwie godziny tygo­
dniowo poświęcone będą ćwiczeniom prakty­
cznym ze słuchaczami.

Z kahału. Na odbytem wczoraj posiedze­
niu żydowskiej rady wyznaniowej prezesem wy­
brano dra Emila Byka, wiceprezesem dra Szy­
mona Schaffa.

Łajdactwo! Naprzód krakowski pisze: 
„Pogłoski o rozruchach antysemickich, mają­
cych nastąpić w czasie kongresu marjańskiego 
we Lwowie krążą uporczywie wśród ludności 
żydowskiej i wywołują wszędzie silne zaniepo­
kojenie. Wiele żydów kupuje z obawy przed 
biciem szyb kartki jubileuszowe".

We Lwowie o „pogłoskach" takich nikomu 
nic niewiadomo. Czy przypadkiem nie byłyby 
na rękę panom socjałom takie rozruchy dla 
zamącenia uroczystości Matki Boskiej? Coś to 
bardzo podejrzana ta notatka Naprzodu.

Z Zakopanego piszą nam: Po kilkudnio­
wej niepogodzie mamy znów czas bardzo ła­
dny i ciepły. Prześliczny kontrast stanowią 
śnieżne szczyty gór z zielenią bujną i soczystą 
na podgórzu. Zdaje się, że pogoda potrwa je­
szcze długo.

Robotnicy rosyjscy wobec mobilizacji.
Jak Local Anzeiger donosi, w okręgach prze­
mysłowych rosyjskich przyszło podczas mobili­
zacji w rozmaitych miejscowościach do rozru­
chów robotniczych. Robotnicy oburzeni, że mu­
szą iść na wojnę, wszystko niszczyli i palili, co 
mieli pod ręką. W niektórych miejscowościach 
użyto przeciw nim wojska, w niektórych zaś 
gubernator i policmajstrzy ptacili (I) robotnikom 
pewne kwoty pod warunkiem, że zaprzestaną 
dalszych rozruchów.

Niemiła niespodzianka spotkała prezy­
denta gabinetu francuskiego p. Combesa. Oto 
dep. Berthoulat wystąpił przed forum opinji 
publicznej z wnioskiem, aby w drodze referen­
dum zasiągnięto opinji narodu co do projekto­
wanego skreślenia budżetu wyznań. Żądanie to 
przedłożył p. Berthoulat także przewodniczące- 
mu komisji, powołanej do przeprowadzenia roz­
działu Kościoła od państwa, domagając się, 
aby sprawa traktowaną była stosownie do 
przepisów regulaminu. W kołach rządowych 
czynią zabiegi, aby wniosek uprzątnąć z wido­
wni, zanim potrafi sobie utorować drogę do 
najszerszych kół narodu.

Drobne ogłoszenia
po 3 M e rz e  za słowo. Najmniejsze ogłoszenie ~0. hal.

Biuro nauczycielskie Morawska poleca Polki uzdol­
nione, Francuzki Bony, Halicka 10 679

do sprzedania. Zgłoszenia listowne pod 
„188“ Biuro OlszewSKiego Lwów. 658

£ j ednokol or owe 1 barwne, bilety wizytowe, 
listy ślubne, zaproszenia balowe, napisy 

na papier listowy i koperty, dyplomy, mapy, plany 
i t. p. wykonuje Z akład  a r ty s ty cz n o -lito g ra ficz n y  
i d ru k a rn ia  PILLERA i Spółki we Lwowie. Łycza­
ków 1. 3. 606

poszukuje lekcji do niższego 
UitauSZJĆlllSiąa gimnazjum lub szkół wydzfa- 
łowych. Łaskawe zgłoszenia Ochronek 1.

( iS w k  m«1a 4 o delikatnym smaku i za- 
O lt t l - I  IM O a  pachu, bardzo pomocny 

przy kaszlu 1 chrypce wysyła za zaliczką pocztową 
w 5 kilowych bańkach po 8 kor. opłać. Ks. K. Hli- 
bowickij w Briazie, p. Bolechów. 678

JKiesz$ania eleganckie, różne, ulica Dąb s ^

D i k t o l i i Ł  wysyła codzień masło 
jnllCZSTnta ItłOiyiUo świeże z centryfugi. 680

°Pf"sane wierszem 
przez „Przyjaciela" (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane

Przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Śmigus" 
renumerata „Śmigusa* wynosi kwartalnie we Lwo­

wie 2 kor. na prowincji 2 K o r.  40 hal. Numera o k a -  
żowe wysyła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Śmigusa", Lwów, Akademicka 10.

Przybywszy*ze wsi, daję wiktzdrowy na 
maśle. Bliższa wiadomość Ochronek 1. 1.

D ła n it ia  f°rteP,any ograne, najtaniej, sprzedaje, ilfllilH Ili pożycza, mienia, kupuje Kalinowski, Żu- 
lińskiego 6. 675 W W W —

Polite- 
do wyna­
jęcia *4 pokoje z balkonem i kuchnią na ł. piętrze, 
3 pokoje z kuchnią na II. piętrze. W iadomość u do­
zorcy tegoż domu. 675

Obiady,

?rzy ul. laiadectiich

SwUŹJ jdWd pszczelny!! pa“ ka-leczniczy, dese­
rowy z gwarancją 'za  prawdziwość jakości, wysyła 
w 5 kg. blaszankach po 6 kor. op ła tn ie  J. MENCZER 
w M i k u l i ń c a c h .

Stro id tl organów
dwórzu.

_________  493

Karol Fuchs, mieszka Czar­
nieckiego 2, parter w po- 

677

Sprawy sztachecHie załatwia biuro heraldyczne 
we Lwowie, Długosza 12.

l i f t  w l a ł a  (S a  lekcji muzyki wiedeńską metodą, 12 
llftil M  Jię lekcji 4 zł. Kurkowa 4, u dozorcy.

U t T n i d l t ł A  szkół średnich z zamożniejszych do- 
l|£4i»lVlviw mów znajdą umieszczenie w domu 
wdowy po profesorze gimn. Opieka filozofa Iii-go roku 
Na żądanie pomoc w naukach. W iadomość w Re­
dakcji „Dziennika Polskiego*.

5 polio. balkon, kuchnia, plac Akademicki 3.
67S
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Papie, z fabryki czerlańsldej.
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